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Pismo poświęcona sprawie robotników i inteligencji pracującej.
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie Mk. 100 
na prowincji „ 1*0

UWAGA: Prenumeratę, 
oraz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nale
ży adresować jak nastę
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
Łódź. Przejazd Nr. 8, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem..................

Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki' 
..........  od 5 — 7 wieczorem. ..........

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od 7—9 wiecz. -codziennie.
Rękopisów nlanaiia ąoych się do drafcu Redakcja
-------------------- n l«  z w ra c a . —— ■----------------------
A rty k u ły  bez oznaczenia honorarjucn  D w atan e  
— — — są za b e zp ła tn e . — — —

CENA OGŁOSZEŃ
Przed tekstem  mk. 25.— 
w tekście mk. 15.—pa tek
ście reklamy mk.JO.—.ne
krologi mk. 10— .awyczsj- 
ae  mk. 7.00 za wlarss 

petitowy jednohm ow y.

Ogłoszenia drobne 2.50 m 
z* wyraz, dla poszukuj* 

cyoh pracy 2.—

Ogł szo iia nadsyłana po 
g. 6 . wlacz. 50 pr jo . dro2e|
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Teatr Miejski 1
D s J e tc a  (O. 

p o d  d y re k c ją  A l. Z « l « e r e a i € E < i .

1 Niedziela 80b.m . o g . 3 p .p . po cenach popalam .

.Chory z urojenia”
k o m . w  3  ak t. M olie r*  z  p ro lo g ., ep ilo g . 1 ba le tem

N ie d z ie la  30 b. m. o godz. 8 w lecz.

„ Z ,  A .  D . “
KomeJją w 4 aktach Duhamel'«.

Poniedziałek 31 b. m. po c e n a c h  m iio n y c h

.Chory z  u r o j e n i a ’
kom w 3 akt. Moliera.

Składka wynosi od członków dożywotnich Mk. 5000.— , rzeczy
wistych od Mk. 50.—  rocznie. wspierających od Mk. 20.—  rocznie. 
Każdy członek po opłacenia rocznej składki otrzymuje żeton« od
mienny od zeszłorocznego.

Zapisy, oraz opłaty za rok 1921 przyjmuje biuro Czerw. Krzy
ża, Piotrkowska >6 96— od godz. 9 —3 p. p.

Ze względu na zbyt duże koszta Inkasenci wysyłani nie będą, 
uprasza się przeto wszystkich p. p. członków o wpłacanie składek 
dp biura Czerw. Krzyża. i

P ls trta s k u  r &  ftiw s tl. 

B a l*
IV-fy ń m  z tjkla drasitfa

„ l i m i  S ilą"
p o i tytarf««

ce-

Dramat w •  aktach.
Itaecs dzieje się w  powozach 

Afryki Połudn.
W  soboty i-%zy se a n s  o g . 8 i  pół.

Vf  n ied z ie le  o  godz. 2 po 
nach  n a jn iższych . 

m m m eem m m m m m a u i

W B Z  W A K I E .

Do ogótu czytelników  blb ljo tek l Polakie- 
Związku Zawodowego Robotników Przem y- 

Bła W łóknistego .P raca* , Główna 31.
W nieiszym  z w racam y się do ogółu czy

telników  b ib ijo teki, Istn ie jącej przy  Polskim  
Zwląnka Zawodowym .P ra c a “, by byli łaskaw i 
«afriyfflftne p tze i  nich od dłuższego czasu 
książki w ciągu tygodnią zwróció, gdyż poważ
na liczba przetrzym yw anych książek utrudnia 
zataiiini? książek. Bardzo wiele dzieł np. je s t  
w P ^edyńczych  tom ach przetrzym yw anych u 
c z y n n ik ó w , wobec czego całkow ite dzieło s ta 
je  słę l)»aużyteczne.

N azwiska czytelników , którzy dopuszcza
ją  się tego rodzaju rzeczy, są  dokładnie znane 
1 posiadam y ich adresy, jeżeli zatem  nasz apel 
nie odpieaio skutku, to będziemy zm uszeni wy- 
® ą p it przeciwko nim na drogę sądową za przy- 
^ ftsa e a e o ie  endzej w łasności. Przedewszy-
tnm T J * y ,̂aray czytelnika’ który wypożyczył tom I u , III dzieła pod tytułem .Wszechświat 
i uziowick“, którego już od dłuższego czasu nie 

Nadmieniamy przy tem, że nazwisko 
danego czytelnika jest nam wiadome. J 3zieje.
J MajJ°j Skieg°" 10111 1 1 U wiejuy 104 gdzie

liczmy się!
Tak bardzo absorbuje nas apro

wizacja, tak n*m lica ramiąnl... nie
nawiść, tak nam czoła podnosi... 
ambicja fałszywa, tak nam ręce 
krępuje... lenistwo, —  że na .pracę 
nad sobą”, na naukę... czasu brak. 
Możnaby pióro umaczać w  żółci i 
pisać długie kolumny szyderczych 
mydląc naszej, grzecznie powiedziaw
szy, niedostatecznej aprowizacji móz
gów. Możnaby rysować bardzo pstre 
plakaty, wyobrażające .znakomi
tych“ łudzi w zbyt obszernej garde
robie; i to zarówno ludzi z tak 
zwanej prawicy, jak i z tak zwanej 
lewicy... Ale nie czyńmy tego; zro
bią to na użytek św iata całego na
si wrogowie i przyjaciele.

Natomiast zwróćmy nwagę na 
szereg wyraźnych faktów i zano
tujmy kilka niewątpliwych wnio
sków. —

•
Modną jest rzeczą rozprawiać o 

fachowości. Jednak my, Polacy, 
wiedzieć winniśmy, że długie lata 
upłyną, zanim każdą sprawę za
łatw i fachowiec i to rozumny facho
wiec. Raczej przysłowie o tem, że 
nie święci garnki lepią jest i bę
dzie bardzo długo powiedzeniem, 
charakteryzującem nasze życie. I 
w łaściw ie nie o to chodzi, by było 
jaknaj więcej fachowców. Raczej 
chodzi o to, by było jaknajmniej 
głupców i ludzi „maszynowych“. 
Oczywiście każdy pracownik do
skonali się w  jakiejś robocie —  
drogą teorji czy praktyki; i każdy 
powinien doskonalić się, a więc 
spostrzegać, porównywać .stwierdzać 
i szukać sposobów rozwiązania zaga
dek, czy zrozumienia zawiłości. Popy- 
chadłem jest, kto tak nie postępuje 
i popychadłem zójdzie z tego światal

Współczesna organizacja pań
stwa demokratycznego pozwala czło
wiekowi być kowalem swego szczęś
cia, pozwala mu być czynnym, ro
zumieć to, co się dzieje, zapobiegać

pewnym faktom, a powodować in
no; wkłada mu zresztą na barki 
słodki ciężar odpowiedzialności.

Wierzymy, że gdzieś tam da
leko, ale w tej właśnie płaszczyźnie 
zakwita cudowny kwiat szczęśli
wości, że tam właśnie kopią ma
rzenia nasze i (nadziei coprawda!) 
czyny nasze grób —  złu. Więc o- 
bowiązkiem społecznym staje się 
już nie posłuszeństwo, ale rozumie
nie, już nie pokora, ale namysł, już 
nie cierpliwość, ale wyrozumiałość. 
Jednak trudna to bardzo sprawa ro
zumieć życie społeczne; bo to trzeba 
i mózg mieć jako tako wygimnasty
kowany i dużo wiedzieć; trzeba 
wogóle myśleć i pożądać strawy 
dla myślenia. Trzeba odbywać w ę
drówki ińyślowe po lądach i. wo
dach, do wnętrza ziemi zaglądać i 
na dno wód, trzeba ku gwiazdom  
■wybiega? i dostrzegać mikroby, 
trzeba biedź okiem od kamienia, 
rośliny i zwierzęcia ku człowiekowi; 
trzeba wreszcie badaniu pracy czło
wieka się przypatrywać i o rezul
tatach jego trudów zbierać w ieści, 
wiążąc człowieka i jego pracę z 
pojęciem czasu i przestrzeni. Żądza 
prawdy i  wiedzy być musi i  jest  
tym bodźcem, który popycha czło
wieka w  kierunku pracy umysłowej. 
Ale zawsze przyświeca mu prze
świadczenie, iż pracuje także dla 
dobra powszechnego i losy społecz
ności 8zczęśliwszemi czyni; przytem 
każdą chwilę pracy opromienia mu 
odozucie tego, że więcej wie, że 
lepiej, skuteczniej może codzienną 
swą robotę wykonywać.

Jesteśmy tem pokoleniem, które 
los powołał do budowania i urzą
dzania życia zbiorowego w  pań
stwie, oraz do zdobywania narodowi 
należnego mu stanowiska w  świecie. 
Trudno nam pow7oływać się na 
dawno umarłą przeszłość. Bogacz 
może sobie pozwolić na ignorancję, 
właśnie Lloyd Georg może nie od
różniać pojęć Silesia i Cilicia, ale 
biedak, ale ktoś na dorobku dopiero 
będący musi dużo i dobrze wiedzieć, 
by nie zginąćl

I tutaj pora stwierdzić ze smut
kiem, że w  Polsce sprawie oświaty 
poświęca się stosunkowo za mało 
uwagi i energji. Władze odnośne 
nie zdobywają się na akcję szeroką, 
inteligencja rusza się ospale, o dźwi
ganiu instytucji oświatowych nie 
myśli, a sama czyta bardzo mało 1 
jest przerażająco obojętna na zja
wiska z dziedziny mózgu.

Uczy się tylko młodzież miejska
i wiejska, bo .dorośli* chłopi i ro
botnicy w cale nie są lepsi od t.zw. 
inteligentów. Wielu, bardzo wielu  
wogóle nie myśli, inni uważają się 
za dostatecznie mądrych. Inni jeszcze

chcieliby się poduczyć, ale uważają, 
że im to nie wypada, bo ów jest 
prezesem, ów delegatem, więc prze
cież powinien być mądry.

Jednostki dobrej woli tworzą 
różno szkoły, kursy, organizację, 
wykłady, lekcję, gadają, zachęcają; 
ale wszystko to nie w iele pomiga, 
Lekkomyślni jesteśmy bardzo! I na' 
w et w tej dziedzinie działać zgod
nie nie potrafimy.

•
Wojna już ustała, energji mniej 

zużytkowujemy, w ięc czas najwyż
szy zmobilizować siły i skupić się 
wokół zagadnień oświaty.

Wszystkim, wszystkim, którzy 
jakieś tam garnki przysłowiowo le
pimy (a świętych wśród nas bardzo 
mało!), nieustannie troskać się wy
pada o stan własnych i cudzych 
mózgownic. Obyśmy o tem pamię
tali... ;

Zygmunt Lorentz.

W szyscy i  wszystko 
dla Śląska.

Jui czas!
Na zegarze dziejów wybiła jedna 

s  tych godzin, które rozstrzygają o ca
łych stuleciach historii.

Gdybyśmy przegrać mieli w walca 
plebiscytowej na Górnym Śląsku, prze
gralibyśmy nietylko szm at ziemi polskie!, 
kilka miljonów dusz polskich, lecz pol
ska potęgę, polskie bogactwa, polskie 
znaczenie śród państw 1 ludów Europy.

Powołani przez obywatelstwo sto
licy, aby skupić całą Polskę w jednym 
olbrzymim wysiłku, wołamy:

.W szyscy na szaniec 1*

.W szyscy z ofiarą dla Śląska!”
»Niech każdy daje co może i na* 

wet więcej, n ił możel“
Jeśli nas w tym momencie dziejo

wym nie zbudzi okrzyk:
.Ratujm y ziemię Piastowską! Ra

tujmy lud Górnośląski! Ratujmy Spich
lerz Ojczyzny!* — to  syny nasze i wnuki 
będą miały prawo gardzić nami tak, jak 
my gardzimy współwinowajcami roz
biorów.

Spełnił się .cu d  nad Wisłą*. Do 
.zwycięstwa nad Odrą* niepotrzeba cu
du, tylko woli, energji, miłości i wiel
kiej of ary.

Wstańcie i czyńcie!
Już czas!

i  m m  mm
R o z ł a m f  «  s o c j a l i s t y c z n y c h  

partjach.
W ostatnich miesiącach nastąpi! 

w partjach socjalistycznych szereg roz
łamów na tle  program u społeczno-po
litycznego i stosunku do Ill-cieJ Między* 
narodówki (Komunistycznej).

Najważniejsze z nich to: rozłam w  
socjalistycznej partji f r a n c u s k i e ]  
na  kongresie w Toura, na którym prze
ciwnicy bolazewizmu opuścili kongres 
zakładaląc odrębna stronnictwo — oraz
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ro zb m  u socjalistów nlezależnyćh 
N i e m i e c ,  gdzie na zjeidzle w Hall 
»łyskali większość komuniści, zaś nie* 
tadowolenl z  tego umiarkowańsl eocjn- 
llici opuścili zbolszewiczalych towarzy
szy zakładając oddzielną partję.

W (ych dniach obraduje kongres 
socjalistów w ł o s k i c h , .  gdzie równi* i  
grozi rozłam. Partjo włoska form alnie 
przystąpiła rok tem u do 111-cioj Między
narodówki — lecz w praktyce nio mo
gła wyko»»*'* słynnych 21 warunków bol
szewickich, ponieważ groziłoby to  cał- 
kowitem rozbiciem partii a  może i zwią
zków i»w«dowych.

Tymczasem Moskwa gwałtownie 
napiera na wykonanie warunków Izmu* 
«za do tego część oddanych sobie człon
ków partji socjalistycznej. Między in
nymi domaga się wykluczenia np. T ra- 
tiego l Innych wybitnych członków par
tji, clssaących się popularnością.

W takich okolicznościach należy 
przewidywać rozłam.

W podobnych warunkach znalazła 
t lę  part)« soc aliatyczna z N o r w e g i i ,  
■która oficjalnie naleiy  do lll-clcj M ę* 
dzynaroUówU, Jakkolwiek nie wszyscy 
jej członkowie godzą sl^ na program 
komunistyczny.

Stanowili oni t. rw. oi»o?yc'ę, V t^ i  
w d.,14 l 15 b. m. na zjcźla!« w Ctiry- 
• t  anjl postanow ili wystąpić z ogólnej 
p.łrt i socjalistycznej, odm iccją«  21 wa- 
rui.< ów moskiewskich i zaio yć nową 
part ę.

W rezolucji zaznaczono, że przyję
cie tych warunków wy dsio jedycio na 
Loi-yić przeciwników klasy robotniczej 
a ruchowi zawodowemu przyniesie dot
kliwą sz\odę,

S o c j a l  z a c j i  k o p a l ń  
w  C z s c h a s h .

11 stycznia r. b. odbyło się posle- 
4zene  wspólne posłów I senatorów  caa- 
«klej partji narodowo-soclebstycznsj, na 
którym minister robót publicznych inż. 
K y^rik wyłożył swoja poglądy na wy
właszczeni4 i socjalizację kopalń. W stre
szczeniu ref«rat ja jo  brzmi:

Warunkiem socjalizacji test, aby 
państwo na n e j  zyskało. Następnie 
skutkiem aocjaikeacfi w $|i«l nie powi- 
n>un podrożeć. Robotai^y powinni o- 
trzymać doaUteęzne pła-:e i udział w 
ty k a c h . Robotnik powinien zapoznać 
się z całym zarządem a epeojirlnla z za
rządem ko^ełni, w którsj proca ja. Musi 
n*-tqpić ofóino p o leczen ie  warunków 
życiowych w kraju.

Gospodarzenie węglem powinno się

odbywać nie w sposób biorokr&iyczny 
lecz handlowy.

Spraw a majątków posiadaczy ko
palń musi być ocenianą z uwzględnie
niem interesów  zagranicy. W żadnym 
razie nio mogą im być wypłacone ceny 
wojenne« N aieiy postawić aobia pyta
nie, czy siła finansowa państw a pozwala 
no takie operacjo gospodarcze. W Niem
czech przyszli do przekonania, że cał
kowita socjalizacja kopalń odrazu prze
prowadzona nie jest korzystną pod 
względem ekonomicznym.

Dlatego postanowiono tom prze
prowadzić najpierw częściową socializa* 
cję. W z g lę d y  polityczne według mini
stra , nie powinny być tu  miarodajnymi. 
P roponuje on wybór komisji go*pod«r- 
czej, złożonej z 14 członków, któr«; ł  a- 
daniem byłoby opracowanie projektu 
praw a o rozdziało węgla i ruchu w ko
palniach.

B e z r u c h y  t t s m u n i s t y c z n o  
w  D r e ź n i e .

W d. 11 stycznia wybuchły wielkie 
zaburzenia bezrobotnych skierowane 
przeciw Sejmowi. Na czele dem onstra- 
c ji 's ta li komuniści, którzy podburzali 
tłum do opanow ania Sejmu.

Policja jednak rozpędziła tłum  i 
zam knęła dostęp do Sejmu.

Na tcm »t zaburzeń rozwinęła się 
w Sejmie gorąca dysku»}«, w której za
bierali głos ministrowie: upraw wewn. 
Lpinok? (nUsal. socj.) i pracy JÜ .el 
(niezrl, acej.) broniąc rządu, który nie 
ma ír»¿~  •># na podniesienie wsparcia 
dla bezrobotnych. Niezależny socjalista 
poseł /'Lsnge w gorącej sprzeczce z ko
munistami nazwał ich zawodowymi pod
żegaczami, którzy n ędz; bezrobotnych 
wykorzystują dia celów politycznych i 
podburzają k h  do dem onstracji, pod
czas gdy sami siedzą po kawiarniach 
obf.cia racząc się l zalewając alko
holem. v

SocjaKóci niotni&ccy w r o b e o  
r o b o t n i k ó w  p d te S d c ! if
Na posiedzeniu Sejmu pruskiego w

d. 11 b. m. zabrał głos między innymi 
niez. socjalista, poseł K lausntr i prote
stow ał przeciw sprowadzaniu do kraju 
robotników rolnych Polaków, którzy 
rzekomo łam ią i osłabiają związki zawo
dowe nism. robotników rolnych.

B szrcb ecie i
W B e l g j l .  Belg}» przochodzi 

kryzys gospodarczy, który naj-jilniej od
bija się w przemyśle włókienniczym, na*

stępnie w metalurgicznym. Bezrobocie 
.wywołane zostało brakiem  surowca. 
Rząd belgijski zamówił ju i wełnę w 
Argentynie, po której nadejściu fabryki 
ruszą.

Narazie rzed wypłaca bezrobotnym  
po 3 frankł, kobietom po 60 centimów, 
na dzieci po 60 cnt. To jednakie nie 
wystarcza i powoduje niezadowolenie 
robotników.

W N i e m c z e c h .  L'ęzba pobie
rających w sparc'a dla bezrobotnych wy
nosi w Niemczach około 400.000 osób. 
J^dnakio około 400.000 nie pobiera za
siłku. Tak więc na z a jd z ie  f^ódeł 
rządowych można ustalić cyfrę 800.000 
bezrobotnych. P o ra d to  oVo?o 2 milio
nów robotników  w Niemczech jest źle 
płatnych.

Niemieckie zdrady na Pom orzu 
w świetle dokumentów.
Na p o d s ta w ie  poeladanyeh prze« w ła d z e  

d o k u m e n tó w , dziś k a te g o ry c z n ie  tw lerdzló mo
żemy, że zdom askowaay został o sta teczn ie kon
ta k t Niemców z bolszewikam i podczas o s ta tn ie )  
Inwazji bo isiow icklej na P om criu .

W oddziałach bolszew ickich figurow ali
kaw alerzyścl niem ieccy, m asku jący  sw oją p rzy
należność do arm jl niem lookiej kurtkam i bol
szewickie ml, narzueoneuii na niem ieckie s ie lo^e
m undury kaw aleryjskie. Nie może tu byó mo
wy o tern, to  by li to Dostanie, ko rzysta jąoy  
ty lko  z niem leeklego um undurow ania, poniew aż

Bosłanie, ko rzysta j ąoy

wielu z nich miało n a  m undurach dawce 
znaki wojskowo nlem leokle, w szysey też oni 
rozm awiali pom iędzy sobą 1 z ludnofieią m iej
scową tylko po niem iecku. W powiecie D ział
dowskim, pom iędzy P i ja w k a m i a S kurplem , 
operował szwadron kaw alerjl niem iooklej z o 100 
ludzi złożony, posiadający  naw et chorągiew  
niem iecką. Żołnierze .szwadronu śpiew ali 
„UeutHohland, D eutsch land  ueber alles*.

\V rozmowie z m ieszkańcam i wsi żołnie
rze cl zaznaczyli, że „teraz P o lska zg inęła  i 
N ierący dostaną te»  teren z pow rotem “ .

Po za jęciu  przez bolszewików D ziałdow a, 
p rzyby ło  tam  na ezele oddziału cz te re c h  oflee- 
rów niem leekloh, należących  do sz tabu  12  dy
w izji bolszew ickiej. Bównleż jednym  z komi
sarzy  bolezowlokloh by ł N iem iec, p rzy s ła n y  
przez rząd  niem iecki. Dowódcą bandy bolsze
w ickiej, był kom unista niem iecki, pochodzący 
z zag łęb ia  Baary.

„Co widziałem w Rosji
i  c o  o  n ie j m y ś l ę ? * *
W Warszawie w Towarzystwie hygje- 

nicznym wypowiedział odczyt pod powyż
szym tytułem p. Tytus Filipowicz, prze
wodniczący polskiej misji dyplomatycznej w 
Gruzji i Azerbejdżanie, jak wiadomo wię-

Z  t y g o d n i e .
O czcm tu dumać? — Opozycja. —  
Krytyka. — Proletarjat łódzki pod- 

fctawą pslskości. — Gospodarka.

0  czem tu dumać na łódzkim bru
ku, na co z pośród wielu cisnących się

kiein uwagę? Czy zająć się najnowszą 
chorobą, której SDołecznych nauk leka- 
r /e  dają nazwę aolirjum karnawałowo, 
czy płakać nad pogrążającą się w otch- 
ła~ń upadku marką, o której wiceminister 
Strasburger — powiada, io nie jest na- 
.sza, której jednak spadek nam najbar
dziej dokucza, czy też rzucać pioruny 
oburzenia w paskarzy, wiedząc, że to 
wywoła wśród nich uśmiech pobłażania
i będzie im zachętą i pobudką do dal
szego bezkarnego uprawiania pod osłoną 
praw i czujnem okiem niekarzącej spra
wiedliwości swego bandyckiego rze
miosła?

Czy mam wreszcie pisać o tem, jak 
człowiek nietaktowny, a w postępowaniu 
s wojem lekkomyślnie nie liczący się z 
niczein może narazić tysiące iudzi na 
niepowetowane straty, jak to ma miejsce 
na kolejkach dojazdowych z osławionym 
dyr. Gerliczem, który jakby na urągo
wisko zdrowemu rozsądkowi i natural
nemu porządkowi rzeczy jest członkiem 
Wojewódzkiego Komitetu Rady Obrony 
Państwa? A niefortunny^ delaborat prze
klinanego ' dziś w całef Polsce posła 
Grzędzielskiego, znany ogółowi pod na
zwą Ustawy o ochronie lokatorów? A 
drożyzna? — Jak  więc widzicie — do 
omówienia jest spraw aż nadto... Jedna 
przed drugą nuprasza się pod pióro...

Nie zajmę się jednak żadną z nich, 
mam bowiem zamiar inny, wielki, nęcą
cy. Będę ganił gospodarkę miejską w 
Lodzi. Będę ganił Magistrat, nie oszczę
dzę też i Bady MiejskiejI Dziwicie się, 
niuprawda? Uważacie, że monopol i

przywilej krytykowania łódzkiej gospo
darki miejskiej ma na torenis Rady 
Miejskiej p. L. Chwalbióskl, Helman 
Lichtenstein i opozycjoniści z zasady i 
z konieczności, a w prasie czyni to 
„Kurjer Łódzki“ i »Rozwój“? Czyż ja 
wobec tego mam sobie już odmówić sło
dyczy krytyki i opozycji? Niel Wszak 
pismo moje nie je s t  organem Magistratu, 
a więc mogę bezstronnie spojrzeć, na 
władze miejskie i ich gospodarkę. Kry
tyka szczera, uczciwa i bezstronna jest 
zjawiskiem pożądanem i przyczynia się 
niejednokrotnie do uzdrowienia stosun
ków.

Zanim jednak przejdziemy do wła
ściwego tematu przyjrzyjmy się krytyce
i opozycji. Kto ją  reprezentuje? Pan 
Helman, Holenderski i Lichtenstein 
to przedstawiciele „krzywdzonej“ na 
stronach gazet żydowskich — mniejszo
ści narodowej.

W Polsce dziejo im się podobno 
krzywda, w Łodzi co tydzień podobno 
odbywają się pogromy żydowskie, ryn
sztoki i kamienie uliczne opływają krwią 
dręczonego ludu wybranego.

Najbardziej jednak ubolewają nad 
tem, że są w znikomej mniejszości w 
Radzie Miejskiej, że przeto w myśl swych 
planów i chęci nio mogą odpowiednio 
rządzić miastem.

To jedna grupa opozycyjna. Na cze
le drugiej stoi jak  rycerz bez trwogi i 
skazy, jak  herold pięknej a niezapom
nianej przeszłości p. L. Chwalbiński. 
Pod jakiem godłem występuje? W czyjej 
obronie walczy? Walczy w obronie tych 
skrzywdzonych i upośledzonych niebo
raków, którzy dawniej stali na czele 
miasta z łaski nienawistnych okupantów, 
a któryęii_następne wybory usunęły w 
cień.

Pan Chwalbiński walczy w imię 
tych, którzy byli, których teraz niema, 
ale którzy, zdaniem jego muszą, przyjść, 
wziąć ster skołatanej wichurą wypad
ków Łodzi i wyprowadzić na spokojne i 
rozległe fale dobrobytu i szczęścia.

pójdzie

Pan Chwalbiński walczy wytrwale. 
Ponieważ wytrwałość w większości wy
padków wieńczy skutek pomyślny — 
bądźmy więc pełni otuchy, że i praca 
znojna i ofiarna p. Chwaibińskiego i 
towarzyszy (tylko nie czerwonych) nie 

zie na marne...
Niechaj żywi nie tracą nadziei...
A teraz przejdźmy do zarzutów! 

Skład Rady i Magistratu nieodpowiedni
i nieprzygotowany do pełnienia ciężkich 
obowiązków rządzenia miastem. Dla
czego? Bo wybrany przez robotników.

W Radzie i Magistracie powinni 
być przedstawiciele miejskich sfer po 
siadających: kupcy, przemysłowcy, wła
ściciele nieruchomości, bankierzy i 
wszelkiego innego rodzaju rentjerzy, a 
nie głodousze, smoluchy, analfabeci.

Robotnicy i inteligencja pracująca 
mogą co najwyżej mieć w Radzie Miej
skiej kilku wyrazicieli swoich pragnień, 
którzy mieliby m o ż n o ś ć  przedkładania 
do łaskawej i uprzejmie życzliwej wia
domości ojców miasta, tego, czego się 
odważy żądać w swej zuchwałości nio- 
powściągiiiony proletarjat.

Tak być powinno! Do tego należy 
dążyć. W jaki sposób? W jakikolwiek 
bądź sposób ograniczyć prawa wybór- 
cz*e mas nieposiadającyck chudeuszów, 
głgdeuszów, smoluchów i różnych gry
zipiórków nauczycielskich i urzędniczych. 
Wprowadzić choćby ordynacjo kurjalną 
—ot taką, jaką mieliśmy z laski oku
pantów. Wtedy to dopiero powstałaby 
radość w Sioniekapitalistyczno-kupiecko- 
kainieniczniczym.

Rządy Łodzi dostałyby się kupcom, 
przemysłowrcom i karnienicznikom. W te
dy nastałby raj. Wtedy wszystkoby się 
poprawiło. Pytanie, czy byłby chleb, 
mięso, węgieł i — Kloby wobec ogromu 
radości-pytał o takie drobiazgi... Mo
głoby tego wszystkiego nie być, ale mi
mo to byłoby dobrze.

Zniknęłaby krzywda „narodowa“. 
Nastałaby zgoda międzynarodowościowa. 
Weszłoby do Rady więcej Niemców i

zióny przez kilka miesięcy w Roali sowiec
kiej.

Pan Filipowicz w czasie swojej nie
woli starał się, jak twierdzi, kierować za
sadą: „Dobrze się odżywiać i niczem s lę : 
me przejmować“, przytem obserwował 
stosenki i badał nastroje, coprawda... po
przez kraty więzienne, ale gdzie* w Rosjł 
zarówno dawniej, jak i teraz koncentro
wała się opozycja, jak nie w więzieniu—w 
„Butyrkach“!

Ale, jakże inny nastrój panował wó
wczas za caratu wśród mas w leniów  po
litycznych, a jaki panuje dzisiaj wśród ste- 
roryzowanych wrogów ustroju sowieckiego: 
wszędzie znać pogodzenie się z istniejącym 
stanem rzsczy, a nawet kom pnrris i 
współdziałanie z rządem, który z taką per- 
f keją umiał przełamać wszelkie przeszko
dy i z ca'ą bezwzględnością wcielać w 
czyn rzucane w masy hasła. I jeszcze rai 
wysłuchali zebrani szczegółów o przecho
dzą ej wyobraż:nie akcji agitacyjnej, opar
tej na osławionych pociągac agitacyjnych 
zaopatrzonych w kinematografy, czytelnie, 
blbljoleki, drukarnie i redakcje wędiują- 
cych wraz z pociąg em pism.

1 właśnie, jako zdecydowany prze
ciwnik nstrojn bolszewickiego, prelegent 
podkreślił, jak dalece wzmocniła się wła
dza sowiecka aarówao pod wpływem wy- 
praw kontrrewolucyjnych generałów, jak
1 bezwzględnej walki z wszelką opozycją, 
która też w życiu publiczne« kos,i obec* 
rej nie gra iaduej roli i po największej 
czyści znajduje się... w więzieniu!

Co do śytuseji ekonomicznej to ce
ny wszelkich artykołów są, jak wiadomo, 
wprost iiułastyczne, do czego jednak lo
dzie się przyzwyczaili i samiast liczyć ui 
kopiejki, liczą na tysiące i dziesiątki ty
sięcy sowieckich rubli.

W zakończeniu zaznaczył prelegent, 
że jedynie reformy wewnętrzne, którjdi 
tak potrzebuje tuł»dy organizm neszego 
pińetwa, mogą zapewnić nam bezpieczeń
stwo naszej niepodległości i dać nam pe
wność, że proletarjat polski zawiedzie po
kładane w nim nadzieje komunistów nol- 
sk cb i rosyjskich, tak jak zawiódł je v  
sierpniu r. ub. pod Warszawą!

l i i i  
i i  jiiU m ",

żydów. Byłby wiejkl majufas. PanHol- 
man z gałązką pokoju rzuciłby się w 
objęcia rozczulonego do głębi p. Czajów- 
skiego, p. Chwalbiński darowaiby wszy
stkie urazy p. Priesemu i złożyłby na 
jego policzku pocałunek pojednania.

Coby to było z a  sz c z ę ś c ie !
Powiada ktoś, 4o Łódź zatraciłaby 

wtedy sw'ój p o ls k i  charakter, a stałaby 
siQ małym Babilonem polsko-nicmiecko-
żydowskim.

• Powiada ktoś, że podstawą polsko
ści Łodzi jest proletarjat. Kto w jego 
prawa wyborczo godzi, ten godzi w pol
skość Łodzi, ten działa na rzecz i w in
teresie żywiołów obcych...

Ci jednak, którzy się uważają- za 
głos sumienia narodowego, którzy co
dziennie udrapowani w barwy narodowa 
wołają na wszystkie strony: 0jc/.y?na— 
Ojczyzna—ci ojcowie narodu nie zwra
cają uwagi na interes prawdziwie naro
dowy i gotowi są z jego uszczerbkiem .i 
krzywdą — nasycić swe osobiste i kla
sowe ambicjo.

Czy wobec tego wszystkiego, co 
powyżej napisałem — ma wynikać, żo 
bronię obecnego Magistratu i Rady Miej
skiej? —r Bynajmniej... Ja  bronię i bro
nić będę polskości naszego miasta, a tę 
widzę* w udziale polskiej klasy pracują
cej w gospodarce miejskiej...

Pozatem zgadzam się z krytykami, 
ie  gospodarka wydziału opieki społecz
nej jest za droga, że gospodarka wy
działu zdrowotności je s t nieszczególna, 
wydziału budownictwa—zła, a wydziału 

''zaprowjantowania — rekordowo, okropna 
it il itd. A le pytam się, czy w czasach
anormalnych można prowadzić }go
spodarkę normalnie wzorową? — Na ta 
trzeba chyba cudu.

W takich jak dziś czasach trzeba 
w granicach panujących warunków — 
prowadzić możliwie najporządniejszą go
spodarkę. Tego mamy prawo od Magi
stratu wymagaćl *

er-L
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W sprawie bezrobocia, 
panującego na kolejkach 

dojazdowych łódzkich.
-U— » |„

•

IRTERPELACJA
jkH *  Bolesława Plchny i kol. s NPR. 
do P, Ministrów Koloi i Ochrony 

Pracy.
OXASADN»ENlM.

Od trzech tygodni trwa na wszyst
k ich  MJzklch linjach dojazdowych, t. tn 
ua Ilnjash: Łódź — Pabjanice, Łódź -  
Zgierz, Łódź—Tuszy B, Ł ódź— Ruda Pa- 
bjanicka, Łódt.—Konstantynów, Łódź — 
Aleksandrów, bezrobocie. Powstało ono 
na tle zatargu pomiędzy Dyrekcją Ko!c- 
lek Dojazdowych a pracownikami o 
rzględy nietylko natury  ekonomicznej, 

Jecz również o względy natury  publi
cznej.

Pracownicy, przystępując do bez
robocia uczynili Dyrekcji Kolejek Do
jazdowych cały szereg zarzutów, spraw 
dzenia których domagają się ze strony 
czynników rządowych. Z tej więc racji, 
ingerencja władz rządowych je s t tu k o 
nieczna.

Następnie — unieruchomienie ko
munikacji pomiędzy Łodzią a wszyst- 
kiemt okolicami podmiejekiemi, stawia 
luduoćć tyoh okolic w bardzo krytycz- 
nem połażeniu. Najwięcej cierpią jed- 
uak nfi tem ddeci szkolne,* które zmu
szona ?ą siłą wyższą, do szkolnego bez
robocia.

Z wyżej ‘wskazanych powodów i na 
skutek życzenia wszystkich poszkodo
wanych, interwencja rządowa w celu 
jaknajszybazego ukończenia bezrobocia 
na łódzkich linjach dojazdowych je st 
konieczna.
• Wobec powyższego, pytam y P. P. 
Ministrów Kolei i Ochrony Pracy:

Czy ze strony Rządu »ostały za
stosowane wszystkie środki, zdążające 
do ukończenia tak długo trwającego na 
kolejkach dojazdowyck łódzkich, bezro
bocia?

Z  kolejek dojazdowych,
Dotychczas w przebiegu strajku ale 

zaszła żadna zmiana, gdyi powiót d tl .-  
Racji spodziewanym Jest dopiero dzisiaj.
O rezultacie swej poCróży do Warsaawy 
delegacja poda do ogólnej wiadomości w 
prasie.

Do łądań pracowników K. D. docho
dzi Jeazcie żądanie otrzymania przy związ
ku sekietarza na koszt dyrekcji K. D. jak 
to ma miejsce aa kolejach państwowych, 
gdzie jest dwtich płatnych fankcjonatjn- 
szy. Przedłużenie strajku |est winą p. Gsr- 
łicza, który traktuje pracowników jak pa
robków lub poddanych, starając się ich 
upokorzyć.

Ruch zarobkowy
Umawa * pracow nicam i

Elektra «mr.
Długotrwałe, bo od Si grudnia ub. r. 

trwające pertraktacje na temat podwyżki, 
dziś właśnie dobiegły do końca, przyczeia 
Btało się zadcić słusznym żądaniom pra
cowników Elektrowni Łódzkiej, bo jak się 
dowiadujemy, uzyskali oni za miesiąc sty
czeń tyle procentu podwyżką j)e wykaza
ła Komisja Statystyczna za tenże miesiąc, 
t. j. 87,08 proc.

Tutaj podkreśli«» wypada, że dodatni 
wynik taki pracownicy Elektrowni zawdzię
czać mogą przedewszysikiem swemu tak- 
iownemu i cierpliwemu działaniu, oraz w 
niemałej części p. Wojewodzie Kamieńskie
mu, który w sprawie tej okazał wiele do* 
brej woli i zrozumienia a nawet, szczerze 
mówiąc, bezpośrednio przyczynił się do 
tego, źe podwyżka została pomyślnie za
łatwiona. Pan Wojewoda osobiście był w 
w tej sprawie w Warszawie.

Delegacja pracowników Elektrowni 
Łódzkiej na dzisiejszej konferencji u Wo
jewody z chęcią przystała na propozycję 
tegoż, aby — dla uniknięcia wszelkich 
nieporozumień i tarć — wykazy łódzkiej 
Komisji Statystycznej całkowicie obowią
zywały i ua przyszłość przy regulowaniu 
g*osji w Elektrowni Łódzkiej. (Komisja 
artystyczna, zdaniem p. Wojewody, wy
kazy takie publikować będzie piątego dnia 
’.aidego miesiąca).

Odpowiednia linowa Mckai* 
sana przez DcJegaeję Ptec. Elektr. ¿„oraz 
Zarząd Elektrowni w obecaoóci Pana Wo
jewody, Przedstawiciela Urzędu Elektryfi
kacyjnego i Inspektora Pracy w najbliższy 
wtorek w Województwie Łódzkiem.

Z e b r a n i a  D e l e g a t ó w  e p o b o r 
c ó w  Z w . „ P r a c a 11.

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem 
w sali Polsk. Zw. Główna 31 odbędzie się 
zebranie delegatów i poborców Związku 
„Praca“, ns która m będzie omawiana spra« 
wa obecnego zastoin w przemyśle włó
kienniczym z powodu braku węgla, na 
które to zebranie zostali zawezwani po
słowie. Sprawy bardzo ważne. Prosi się o 
liczne przybycie.

Wieża Babel...
Kwiatki z dziedziny porządków 

aprowizacyjnych.
(c) D otychczas o b o w iąn re  w m ieś

cie cena na mydło w sumie 33 mk. za 
funt (482) w rzeczywistości konsum ent 
za myuio piąci 63—70 mk.

Wobec powyższego rodzi ale Fyt®- 
nie, co robią odpowiednie wydziały Wo- 
ew ćdz‘wa, aprow sacjl i walk! * lichwy?

♦
W tych dniach nadszedł do Łodzi 

wagon oleju jadalnego (z Ostrowie), 
który właściciele przeznaczyli dc cslów 
technicznych (wyrób mydlą).

•
Je d in  z urzędów aprowizacyjnych 

zarekwirował cały Jadunek, wobec cze
go  właściciele czynią zabiegi w Woje
wództwie o zwolnienie oleju i jak ci 
aaml właściciele twierdzą »sprawa jest 
na dobrej drodze".

W razie zwolnienia, czy wydział do 
wałki 7. lichwą i spekulacją (dla przy
zwoitości S S S ) zgodnie ao swoim .p o 
uczeniem" zamknie Urz^d zwalniający 
tam gdzie „pouczenie* przewiduje?..

W se jm iku  łódzkim dzie ją  się n a
stępujące rzeczy:

Wy dzieł handlowy przy Sejmiku 
zakupuje towary na aprowizacje po
wiatu, w Gdańsku i zagranicą.

Korzysta wówczas Sejmik z udo
godnień przewozowych, taryfowych itp. 
Rzecz to  zupełnie naturalne. Lecz nie
naturalną rzeczą jest, że kierownik tego 
wydziału p. S trauss, prowadzi jedno
cześnie towary na własny rachunek...

Czyżby ten, na wojnie zbogacony 
Ciłowleit, do zaokrąglenia swej fortunki 
zroblor.sj na artykułach żywnościowych, 
potrzebował specjalnych udogodnień?

Boiszettilzm Kaiiiisnicznilifia.
—o—

(Co BCbu/mono na ze&ranla)
W tych dnisch w sali Tow. Kredy

towego odbyło 3ię ogólne nadzwyczajne 
zebranie członków fiStow. właścicieli nie
ruchomości w Łodzi. Omawiano spiawę 
nowej ustawy o ochroni: lokatorów, któ
ra nie zadowolniła właścicieli domów, u- 
ważających się za bardzo pokrzywdzo
nych. Grupa ich wystosowała nawet do 
rządu depesze z żądaniem skasowania tak 
„krzywdzącej" ustawy z zagrożeniem, ie
0 iie nie będą uwzględnione słuszne po
stulaty kamieniczuików, ci ostatni przy 
stąpią do strajku. Jednakie nie jest wi- 
docznem, aby telegram ten poskntkował, 
gdyż do dnia dzisiejszego niema żadnej 
odpowiedzi.

Po wyjaśaieniacb p. Suligowskiego, 
osławionego rzecznika interesów kamie- 
nicznikow, przystąpiono do krytyki ustawy
1 po dyskusji uchwalono co następuje:

„1) cd 1 lutego każdy gospodarz ma 
mieć wolną rękę w sprawie dozorców do
mowych, 2) żadne Stow. Właśc. Nierucho» 
maści nie ma prawa wchodzić w jakiekol
wiek pertraktacje ze związkiem dozorców 
^-kaidy właściciel powinien się sam uio- 
żyć ze swym dozorcą, 3) zażądać od Ma
gistratu m Łodzi, aby tenże własnym ko
sztem oczyszczał ulica miasta, jak to czy
ni dotychczas z pheami publicznemi, go, 
spodarz zaangażuje sobie, kogo będzl- 
cbciał, do utrzymani» porządku w pode 
wórzu. Do tego kwalifikują się kobiety- 
względnie żony dotychczasowych stróżów, 
a mężczyźni mogą zajmować się inną pra
cą, ewentualnie mogą pracować na roli.

Co do nowej ustawy uchwalono m. 
in. co następuje:

1) Podwyżka komornego 100 i 3003! 
? niesnacznemi dodatkami w stosunku do

K«my ¡&p±e4«.>s*»afi, eic wołe »«¿e»#!- 
aić wifiścici.>łi »iiiuceouaośei, teafeerdzrej, 
źe wszelki« podatki kema»atae i psństwe- 
we zostały jaż w*dzwycz*jaie wyszrubowa- 
ne fi czerpane być muszą z powyżej 
okrcSoasgos kosaernejc i czyaią je jesz
cze mnielszeta.

Ogólne zebranie zatem przychyla się 
do rezolucji, powziętych na wiecu właś
cicieli nieruchomości m. Warszawy i po
stanawia wezwać Sejm do uchwalenia ze
zwolenia na pobieranie przez włsścicieli 

.domów dziesięciokrotnego komornego w 
porównania z czynem w czerwca 19H r.; 
wezwsć rząd do wykończania będących w 
Łodzi w stanie rozpoczęcia około 200 do
mów, które użyte być winny na biura rzą
dowe oraz na mieszkania dla funkcjonz- 
rjuszów rządowych* wezwać rząd do za
niechania rekwizycji lokali w domach pry
watnych.

Następnie zebrani potępiają gra ban
kową (!!!) gospodarkę Magistrata ra. Łodzi
i wzywają tenże do baczniejszej i więcej 
celowej gospodarki gfunduszami miejskie- 
mi oraz postanawiają nawet wystąpić zc 
skargą na Magistrat do odpowiednich 
czynników".

Komentarze zbyteczne.

FaraipuszM.
U n a »  in a c z e j .

Gdzieś tam  aa  m orzem  w odległej krain!« 
bogactw o ludu pono je s t  ogromne: 
th le b  ino ¿na Łupić o każdej godzinie, 
nie łażą w mroźno dni rzesze bezdomne.
Syci, w ięc rok ich  krótszy , niż nasz dzionek, 
głód charakterów  swym jadem  nie paczy...
Nie w iedzą co to kartk i i ogonek.
U nas inaczej, inaczej, inaczej.
Odzie* tam  daleko, ie  ty siące  straży  
m usiałbyś m inąć, nim dobrniesz granioy, 
pono się  ostro  biorą do paekarzy, 
zm ieniając pasek na sznur szubienicy.
P ask arz  w w ięzieniu pozna dni głodówki, 
u prawo rychło  p rzestępstw  ulo wybaczy... 
A c h .in i»  wiedzą, co to  brzęk łapówki.
U  nas in&czej, Inaczej, inaczej)

Cwienk.

Mały feljeton.
Taniec.

Motto: Pawiem narodów 
(byłaś i papugą!

Słowacki: „Urób Agemem* 
[nona*.

Na estradzio — ork iestra . S łychać zgrzy t 
roastro jonych  skrzypiec, przeraźliw y p isk  fletu  
i bębnU nie rozklekotanego pianina.

P ary  suną długim  korowodem... Chorobli
wym, jak im ś blaskiem  tlą  «1« oczy isóHodzin- 
byeh m łodzieniaszków i krótkow arkoczyeh 
d z ie w ią te k . Jak ieś  tajem nicze, gorąco wypo
wiadano półsłów ka p rze la tu ją  z u s t do ust... 
Btar¿y p a trz ą  z pobłażliw ym  uśm ieszkiem  na 
swoje potom stw o i dumne je s t  a dzieoi XX 
wieku. |

Tańczą... Miodsież m a przytem  m iny lak  
dziwnio poważne, jakby  conajm niej w tej «hwili 
npełniała ak t niezw ykłej wagi. K ołyszą się; 
pary  w ta k t najnowszego watea... P łeć nadob - 1 
na ryw ałisujo  ze swymi tancerzam i w precyzo
waniu ruchów, ko łysan iu  się, przeginania...

Co to jest?
„To? one — steep, fox — tro tu  Czy j a 

koś ta m t“ O bjaśnia mnie ktoś obok sto jący.
A le i to ohydne!
Idą naprzód, potem  sią cofają, p rzyesem  

odbiera się wrażente, nie dające się w yrazić 
w sposób możliwio przyzwoity.

M niejsza Jednak o przyzwoitość. Te za
m orskie tańce są  w wysokim stopniu  n ieeste 
tyczne. No i ta  powaga, d la  k tórej w ybrano 
m om ent najm niej odpowiedni...

Czuje się  niesm ak, tem bardziej, że m ło
dzież bawi się pod okiem m atek, ojców i całej 
grom ady o rozm aitym  stopn iu  powag! opieku
nów i opiekunek.

Lecz oto zagrali mazura!
P ełno ognia tony przeszęły  duszne po

w ietrze sali... Melodja, niby tabun w spania
ły ch  rum aków w padła między tłum  omdlowa- 
Jących, pó łsennych  m dłym  tańcem  par, chcąc 
rozbudzić żar w aapół spop is la łyeh  praez nie
zdrowe wyziewy p iersiach.

W odzirej krzykną!:
— Prosaę państwa! eto mazura!
T anecznicy szybko opusacaali załę, ad a - 

jąo  się  w stronę bnfotu...
P rzestano  grać m azura.
Nio m iał go kto, tańczyć?

t !  l i i  
Kalendarzyk.

D ziś  Martyny 
Jutro Piotra
Wschód słońca, 
Zachód _

Zachód

7 m. 49
4 m. 88

U m. 42
9 m. U

— 2 Etekir»w»;. W «¡aia wesorak
szya Elektrownia ©ubywała i 2 wagowfw 
lichego węgła, co st-astowi zaied rie polo* 
wę dńenn«so zapoirzskowania. Wobas te
go dosítafcuale prądu dia zakładów prze
mysłowych do peniedziałta Jest 
we. Dopiero po otrzymaniu przydział« 
choćby na jeden dzi*6 w caloéci — umo
żliwi się dostawę prądu.

— 2 braku węgla. Jedna z »aj.- 
większyeh zakładów przemysłowy on, 
mianowicie fabryka L. Geyera 
wstrzymana została w sobotę »bra
ku węgla na ezas nieograniczony.
1 znów w ięc wskutek niedbalstwa 
PU W. 2600 robotników pozbawio
nych jest pracy.

— Wezwanie do inwalidów. Okręgo
wa Ekspozytura Sekcji Opitfei M. S. Woj
skowych w Łodzi, wzywa ponownie wszy
stkich inwal dów wojskowych zdolnych eta 
pracy na roli, w pierwszym rzędzie mało
rolnych, bezrolnych i najmniej zamożnych 
do rejestrowania srę w biurze Ekspozytu
ry S. O. przy ni. E^angielickiej 17 w 
celu otrzymania nadziału ziemi.

Zsrnicza się, ie  zapisy będą Baku- 
teczniane do dnia 28-50 lutego 1921 r. 
włącznie i póiuiejsze zgłaszania nio b^d^ 
uwzględniane.

— Kary. Urząd walki z lichwą ska
za! za spekulację czterech kupców żydow
skich na kaiy od 5 do 10 tysięcy mk.

— 45-lec!a chóru. Zarząd chóru pol
skiego przy k iś  c ie  iw. Krzyża z okazji 
45-letniej rocznicy załoienia chora zamó
wił mszę świętą, która odprawioną zo
stała w kościele św. Krzyża w sobitę 
dnia 29 b. m. o godz. 10 rano za zmar
łych członków T-wj. W niedzielę dn. 30
0 godz, 12 i pól w poł. msz« ns Intencję 
chóru,

l  ż y d a  G M  H. P . R.

3 o c z n « ś ć  c z ło n k o w ie  D zia ln icy  
B stluck lej!

Zarząd Dz. Bałuckiej arządza dnia
2 lutego r. b. Zabawę taneczną w salt 
Tow. Śpiew. Moniuszki przy a l  Ogrodo
wej 3ł,
Zebranie Dzialnicy Sałackiej.

W niedzielę (dn. &o b. a .  o godz. 3
1 pół pp. odbędzie się zebranie Zarządn 
Dzielnicy Bałuckie!.
Z a b ra n ie  K om ieji Z ab aw y K cfa  
p ra c o w n ik ó w  m ¡ejakit.'h H, P. H.

W« wtorek o godz. 6 i pół wieczo
rem odbędzie się zebranie Komisji Zaba
wy Koła Prac. miejakich N. P. R. w celu 
nstalenia programu i omówienia wielu in
nych spraw tyczących się tejże.
Z eb ra n ia  caefonków S e k o jl Han

d lo w e j  „Prący".
W poniedziałek o godz. 8 wice/, n  

klubie MP.R. (Piotrkowska 9 ]) odbędzie 
się zebranie członków zarząda b. Sekcji 
Handlowej «Pracy* Sprawy bardzo w al
ne. Udział wszystkich członków konieczny,

T e a tr ,  muzyku 1 s z tu k a .
Teatr fllsjskl.

Dziś, w niedzielę, Teatr czynny bę
dzie dwukrotnie o godz. 3 po południu 
po cenach popularnych zawsze mile słu
chany arcyzabawny „Chory s urojenia*.
O godz. 8-ej wlecz. ,Z. A. D.* Duhamelła 
poraź drugi.

Dzień aktora — to dzień uroczysty 
zrzeszonych mas aktorskich Z. A. S. P*. 
Wszystkie sceny polskie dnia 1-go lutego 
występują z interescjącemi widowiskami, 
oby dochodem zasilić w zawiązku będącą 
kasę emerytalną Z. A. S. P. Publiczność 
rozumiejąc to zaszczytne zadanie niewąt
pliwie po brzegi wypełni widownię Teatru 
miejskiego, który w tym dniu wystawi na
der interesującą komedję satyryczną, osnu
tą na tle powojennych stosunków B. Wi- 
nawera p. t. .Księga Hjoba*. Sensacją 
wieczorn będzie obecność autora. Bilety 
sprzedawać będą artyści Teatru polskiego.

— Reduta Prasy. Wielka Reduta pra
sy odbędzie się w dnia 19 marca (na św. 
Józefa). Szczegóły podane będą w swoim 
czasie.

— Koncert Teiemaquo Lambrino. N? 
jutrzejszym koncercie abonamentowym grad 
będzie słynny pianista Telemaque Lambri
no (grek z urodzenia), którego koncerty 
budzą sensację w całej Europie. Lambri
no wykona koncert Es-dur Beethovena z 
tow. orkiestry. Pozatem w programie u- 
wertnra akademicki i symfonjt 4-ta Brah
msa. Dy rygo je Br. Szale.

Bilety w kasie Sali Koncertowej.
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Reduta Artystyczna.
Cny Ło^aUnini#! — P iękne Damy! 
Spiosecia czem prędsej tam na D zielną, 
GtJzie „ArtyatycanV* nrządzajny,
By spędzić iśoitł noo piekielną!!
Bo ta  .E odu ta  A rty sty czn a“,
Ody rozkołysze p ieśn ią  m arzeá 
W nastro ju  bqdzie wprost bachiezna 
I erotycznyoh pełna w rałeń.
Bierz witjc pod ram ią maskę ńliozną 
Dzícwczq nrocze, pełno wdaifjkn,
(Kaczej fig larną — niA liryczną),
Pr/.y której życia cbędziesz lęku.
Lecz nio zapomnij prócz maseozki,
Co ciq ornant wdzięki swomi 
W zląd Ilość w iększą potóvreczki;
K tóra otw iera raj na ziemi.
Więc zapam iętaj! ároda! 2-gi!!
Pod 18-sty spiesz na Dzielną,
Tam błysną dla cię szczęścia sm ugi 
W tę noo bachiczną t piekielną! —

Wieczory teatralne.
„Związek Atletów Ducha* 

„Z. A. D.“. Komodja w 4-ch 
aktach DuhamePa. Spolsz
czył Leon Schiller. Reżyse
rował Al. Zelwerowicz.

Sztuka ta podobno uznana została 
w Paryżu za sensacyjną. Autor „zaba
wiał" widzów z powodzeniem miesza- 
mriką różnych gatunków twórczości od 
farsy do melodramatu, okraszoną dzie
siątkami lepszych i gorszych, ale naogół 
biorąc „zadnich“ dowcipów. Umieścił 
Europą w mieszkaniu aptekarza, repro- 
zentantem j*j pełnomocnym uczynił po
ważnego błazna i kanalję, kazał miłej 
rodzinie solidnego „bouigois“ zachoro
wać na z a oh wy t i grafomanię, a grubego 
prowizora i smarkatego syna aptekar
skiego skierował do Patagonji, by tam 
mogli kultywować cnoty i koić tęsknoty. 
„Bawiąc“ publiczność, autor śmiał się 
szczerzo i złośliwie, prezontował głupiin 
głupoto, i małym „małość“ — bardzo 
dobrotliwie i trochę ordynarnie. Zaó dzieło 
ewe nazwał skromnie jak to określa 
przyjaciel autora „La Nouvelle Revue 
Française*) — eksperymentem literac- 
kim.

W modzie jest obecnie być moc
nym we „wplywologji*; wolno tedy chęt
nym bawić tiiy w zestawienie i porów
nywać ZAD z komedjami starożytnych, 
z interrnedjami średniowiecza, z. utwora
mi Szekspira, Moliera i t. d. Nic síq 
przez to złego nio stanie —• zupełnie 
trtsztí!, jak i wtedy, gdybyśmy chcieli 
zestawiać pagórek zbudowany ryjkiem 
kreià z... wulkanem.

Teatr Miejski sumiennie przygoto
wał widowisko. Reżyserja była dobra, 
chociaż chwilami wyczuwało aię, że re- 
fcyser miał kłopot z eksperymentującym 
autorom.

P. Noskowski grał bez zarzutu; se
kundowała mu doskonale p. Jarkoweka. 
P. Zelwerowicz był poprostu świetny. P. 
"Węgierko najwięcej miał utrapień z... 
Duhamelem i może, grając zupełnio dob
rze, trochę kompromitował — nio siebie 
oczywiście, lecz... Duhamela.

Z zadowoleniem stwierdzić można 
wielkie postępy w grze p. Zakrzyńskioj, 
m ać  prac<} i jej efekty dostrzedz iuż 
nożna wyraźnie. Natomiast p. Rostan 
głekceważył swe zadanio i „knocił"; jest
io tem dziwniejsze, że zdolny ten arty
sta mógłby grać lepiej; nio wystarczy 
zapożyczyć z Magistratu „pana dobro- 
dziejaszkn .

P. Oswald dał sylwetko dobrą i tym 
razem nie szarżował. O pozostałych ro> 
lach — pisać niema dostatecznych racji. 
Dekoracje były, sit venia verbo, bardzo 
paskudne. Reasumując—powiedzieć nalc- 
ty ,  \ i  grano sztukę więcoj niż dobrze. 
Wsigiąd na brak miejsca w dzisiejszym 
DUQieize wytrąca mi pióro z ręki. Więc 
kończo z apulem do przeszłej i przyszłej 
publiczności.

Na miły Bóg, ludzie, myślcie trochę
o prawdziwej sztuce! Wędrujcie do te
atru — tłumami tysiącznemi, myślcie
o śmiechu i śmiejcio się, ale nie myśl
cie o „ZAD ’zie, bo jego chamstwo wypę
dzi Waa z Europy! Y.

N.P,R. w Piotrkowie.
(Od własnego koresp.).

W dniu 17 stycznia NIJR. odbyła 
zebranie na klórem poruszano sprawy 
gospoderczo-wewn^trzne, jatî również 
postanowiono założyć K«3ę Pożyczkowo- 
Oszczędnościową Robocnkzą przy „Do
mu Ludowym“.

Wybrano Zarząd składa ący się z
6 osób i 10 osób Rady Nadzorczej. 
Wszyscy członkowie NtJR. postanowili 
»aptsać sią i z ło y ć  uaział do dnia 1-go 
mwrea.

Wpisowe wynosi 25 morek, udział 
300 marek. M. D.
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Program pobytu Naczelnika Państwa 
w Paryżu.

PARYŻ, 29 (PAT.) Wedle urzędo
wego komunikatu delegacj polskiej w Pa
ryżu, program pobytu Naczelnika Pań- 
łtwa w Paryżu jest następujący: W czwar
tek przyjazd o godz. 10 rano. Przyjęcie 
na dworcu. W południe wizyta w pałacu 
Elizejskim. O godz. 3 pp. złożenie wień
ca na grobie nieznanego żołnierza. O g.
4 przyjęcie przez Naczelnika Państwa ko- 
lonji polskiej w apartamentach delegacji 
polskiej. O godz Ś wiecz. uroczysty ban
kiet w pałacu E.izejskim. Okołj godz.
10 wiecz. wyjazd na pola bitwy pod Wer- 
dun. W piątek powrót do Paryża około 
godz. 6 wieczorem. O godz. 8 uroczysty 
obiad, wydany przez Naczelnika Państwa, 
po ktöiym nastąpi uroczysta recepcja. 
Sobota rano wyjazd na m asto celem 
przyjrzenia się ewolucji tanków. O g. 8 
pp. przyjęcie w ratuszu. O godz. 0 przy
jęcie w Sorbonie. Wieczoritn uroczyste 
przedstawienie komedii francuskiej. W nie
dzielę r.mo Naczelnik Państwa będzie u- 
dzieła! audjencji. Popołudniu przyjęcie w 
bibljotece polskiej* -Wieczorem powrót do 
Warszawy.

Paryż przed przyjazdem Naczelnika 
Państwa.

PARYŻ, 29. (PAT) Wobec ustalenia 
daty przyjazdu Naczelnika Państwa, oi by
ła się na Q.ii d'Orsay konferencja celem 
ostatecznego ustalenia programu 4-dnio- 
wego pobytu Naczelnika Państwa w Pa
ryżu. W konferencji wziął udział poseł 
polski Zamoyski,

„U rlop“ p. Paderewskiego.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 29. Pan Paderew
ski, delegat Polski przy Radzie Ligi 
Narodów, otrzymał 3-miesięczny ur
lop i wyjeżdża do Ameryki. W kołach 
politycznych uchodzi za rzecz pewną, 
że nlo powróci on już na stanowisko 
delegata. Obowiązki jego obejmie o- 
becnie całkowicie prof. Aszkenazy.

N ow a „p o lityka “ endecji 
poznańskiej.

(Czy wyjdzie ona endekom na dobre — 
wątpliwe).

(Od własnego koresp.)* •
WARSZAWA, 29. Powszechne i uje- 

mns ¿dziwienie i to nletyiko na ławach 
poselskich, als i wśród pewnych przed
stawicieli rządu wywołało milczenie mini
stra b. dzielnicy pruskiej, Kucharskiego, 
wobec ciężkich zarzutów, stawianych admi
nistracji politycznej b. dzielnicy pruskiej.

W Sejmie opowiadają sobie, że mil
czenie p. Kucharskiego nie jest przypad
kowe i chwilowe, ale odpowiada ono pe
wnemu systemowi, który obecnie został 
przyjęty w sferach społecznych i polity
cznych, rządzących dotychczas w b. dziel
nicy pruskiej. Zasadą i hasłem systemu 
tego jest niedopuszczanie Sejmu, jako cen
tralnej instytucji prawodawczej do mie
szania się w sprawy Wielkopolski.

Zdaniem wspomnianych sfer, „opozy
cja może czynić w Sejmie buczek niema
ły o swe bolączki poznańskie*.

Udzielny jednakże rząd wielko
polski nie uważa za wskazane odpo
wiadać na stawiane w Sejmie zarzu
ty, gdyż otwarcie nie uznaje kompe
tencji Sejmu w zakresie spraw byłej 
dzielnicy pruskiej.

W przededniu plebiscytn 
na Górnym Śląsku. 

Baczność, jamślązacj!
BYTOM, 20. (PAT) Polski komisa

riat plebiscytowy przypomina górnośląza- 
kom, zamieszkałym w Polsce, że ¿termin 
wpisania ich na listę wyborczą upływa 
dn. 3 lutego o 6 wieczorem. Jeśli do tego 
czasu wnioski ich nie wpłyną do plebi
scytowych komitetów i gmina uro
dzenia, to dalsze zgłoszenia nie będą u- 
względniaae.

Niedbalstwo w tym kierunku będzie 
piętnowane jako zdrada narodowa!

— ■ o  —■

(linowa polsko-niemiecka.
WARSZAWA, 29. (PAT) — W myśl 

umowy polsko - niemieckiej, dotyczącej 
przyjazdu emigrantów polskich i niemiec
kich na teren plebiscytowy G. Śląska, rzą
dy polski i niemiecki gwarantują sobie w 
tym względzie wzajemnie swobodę działa
nia. Między innemi umowa opiewa, że ka- 
żia strona ustanowi < śmiu kurjeró» dla 
zapewnienia łączności pomiędzy organiza
cjami plebiscytowymi na G. Śląsku a oso
bami zainteresowanemi w Polsce względ
nie w Niemczech. Osoby głosujące będą 
mogły w cclach plebiscytowych odbyć po
dróż na G. Slisk i z powrotem bez ża
dnych trudności. Ułatwienia przy zaopa
trywaniu głosujących w dokumenty odno* 
Śne i bilety kolejowe są zapewnione.

Niemcy domagają się G. Śląska.
PAKYZ, v9. Niemcy wystosowały do 

Rady Najwyższej nową tf.cjalną notę, w 
której ponawiają oświadczenie, iż zgadza
ją się na wypłaty pięcioletnie tylko w ra
zie przyjęcia znanych już poprzednio wa
runków, przedewszystkiem zaś przyznania 
Niemcom Górnego Śląska.

Naczolnik Państwa na plebiscyt.
WARSZAWA 29. (PAT) Naczelnik 

Państwa przesłał dziś do prezydjum Rady 
ministrów 1 milion marek polskich na ce
le plebiscytu Górnego Śląska.

U s to m  w Si®.
Prace delegacji idą coraz 

pomyślniej.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 29. Ostatnie in
formacje z Rygi brzmią pomyślnie. 
Układ o repartycji został już opraco
wany w formie ostatecznej. Komisja 
terytorjalna kończy także swe prace, 
a sprawy ekonomiczne są w toku.

Żywność z  Gdańska idzie.
GDAŃSK, 29. (PAT) Wczoraj wysła

no z portu tutejszego 40 wagonów mąki 
do Warszawy i 40 wagonów żyta do So
snowca.

Dziś przybył tu z Liwerpolu statek 
z ładunkiem 203 tonn mąki dla Polski.

Kurs marki w Gdańsku.
GDAŃSK, 29. (PAT) Po wczorajsze) 

zwyżce kurs mar ¿i polskiej nieco osłabł: 
za gotówkę 7-1/5 do 8; przekazy na War
szawę 7-1/4 do 7-4/10.

Na czarnej giełdzie.
(Od własnego koresp.j,

WARSZAWA, 29. Na warszawskiej 
czarnej giełdzie „sytuacja* bez zmiany. 
Waluty utrzymują się prawie przy wczo
rajszym kursie.

W Krakowie natomiast zanotowano 
znów gwałtowny sp ad ek  walut zagranicz- 
nych.

Według doniesień z Berlina,na giełdzie 
tamtejszej zaznaczyły się silne obroty w 
markach polskich.

—1" O1 [ —

Z  Rady Najwyższej.
PARYŻ, 29. (PAT) Konferencja Rady 

Najwyższej, która miała się zakończyć w 
piątek, będzie obradowała jeszcze w so
botę i poniedziałek, ponieważ porządek 
dzienny doznaje nieustannych zmian—nie 
można przewidzieć, w którym dniu zapa
dnie decyzja w sprawie Austrji. Loucher, 
który jest referentem w tej sprawie w sub- 
komitecie, został wezwany do przedłoże
nia sprawozdania sub-komitetu w spra
wach repartycyjnych.

P o l i t y k a  C z e c h .
(Od własnego koresp.),

WARSZAWA, 29. Na ostatniem po
siedzeniu parlamentu czekiego wygłosił 
czeski min. spraw zagr. mowę o kierunku 
linji politycznej Czecb, w której to mo
wie podkreślił dążenie /Czech do jak naj
ściślejszego sojuszu z Francją i z Augłją, 
zaakcentował gotowość Czecho-słowacji 
do sojuszu także i z Niemcami, stwerdził 
gotowość armji czeskiej do ewentualnego 
odparcia ataków bolszewickich aa wiosnę

oraz zaznaczył niedwuznacznie, ie  Czechy 
nigdy nie zgodziłyby się na powrót Hab
sburgów na którykolwiek tron europejski.

Moskwa obawia się postępów roebo 
antybolszewickiego.

PARYŻ, 2 9 . Dzienniki paryskie do
noszą, że 12 stycznia odbyła się w Mo
skwie, przy drzwich zamkniętych, woiua
konferencja, w której wzięli ud*iai Trocki, 
Dzierżoń.ki, Cziczerin, Kalinin, prezydent 
centralnej rady wykonawczej Stalin, komi
sarz do spraw wschodnich Kamieuiew, 
prezydent moskiewskiego komitetu wyko- 
nawczegogświeżo wybrany Ryków, prezy
dent najwyższej rady ekonomicznej Pod- 
wojski, oraz wielu innych notorycznych 
bolszewików.

Dyskusja oplatała się dokoła kwestji 
przedsięwzięcia środków, prowadzących 
do stłumienia ruchu antybolszewickiego, 
którego postępy wewnątrz kraju bardzo 
niepokoją rząd sowiecki. Uchwały, jakie 
zapadły na tej konferencji, były tajne.

Jsk donoszą z Teheranu, w Tyilisia 
prowadzona jest na wielką skalę propa
ganda antybolszewicka, która ogarnia ca
łą Rosję. Władze bolszewickie uczuły si( 
zmuszone do otwarcia cerkwi i mimo prze
śladowań, nabożeństwa w cerkwiach są 
odprawione.

Moskiewska prasa sowiecka donosi
o rozwoju ruchu antybolszewickiego w 
obszarze Siemireczeńska, w Turkiestanie. 
—Wojska czerwone miały tam do czyni©* 
nia z dobrze uzbrojonemi bandami po
wstańców, które stawiają im dziki opór. 
—Podczas walki wiele wsi zupełnie zni
szczono.

Czerezwyczajka na Podolu.
LWÓW 29. Donoszą z za Zbrucza 

fco w tych dniach czorczwycztyka ogło
siła w PłoBkirowio spis 84 rozstrzela
nych, między którymi znajduje się 2-ch 
popów, 18 żydów, a reszta samych chło
pów. W Kamieńcu Podolskim rozstrze
lano W ładysława Krukowskiego z Pa
siecznej ł 2-ch Czojkowskich.

Ie stolicy i z kraju
W y g ra n a  m iljsn ó w k i.

WARSZAWA, 20. (PAT) W dzi
siejszym ciągnieniu miljonówki wy
grane padły n a  następujące nume
ry: 08047(58, znajdujący się w  Ko
mitecie Obrony Krosów, 2750796. 
niesprzedany i 2404645, Sprzedany 
przez dom bankowy Kiepczyńsktego 
w  Warszawie.

Wielkie nadużycia w komisjach 
przywozu i £fw ozu.

WARSZAWA, 29. Na posiedzeniu 
głównego urzędu przywozu i wywoau 
mówiono o nadużyciach, jakich dopuści
li się dwaj lunkcionarju3zo komisjfprzy- 
wozu i wywozu V  Gdańsku i Krakowie. 
Wykradłszy blankiety, na których wy
pisywano pozwolenia na wwćz towarów, 
funlccjonarjusze ci fałszowali pozwolenia 
na import towarów zakazanych. Funk
cjonariusz komisji krakowskiej wpuścił 
np. v / t e n  sposób 5 wagonów czekolady.

Niosutnionnych funkcjonarjuszy u- 
sunięto.

M i  i ld a r i  dia ofisarow koali
cyjnych.

WARSZAWA, *9. (PAT) W di.iu 28 
b. m. na dziedzińcu Belwederskim przed 
f ontem kompanji przybocznej Naczelny 
Wódz udekorował krzyżom orderu „Vir- 
tuti Militari“ gen, Rjraei, szefa raisji woj
skowej w Łotwie, majora bersaljerów Sta- 
bile, szefa sztabu misji kapitana kawalerii 
hr. Paulotti i kapitana kcwalsrji lotnika 
Parwessa.

Wiadomości telegraficzne.
Marszałek Foch oświadczył się za 

dalszym utrzymaniem w Berlinie mięizy- 
so uszniczej komisji kontrolnej, a to tak 
długo, dopóki Niemcy Die spełnią w zu
pełności warunków traktatu wersalskiego.

Rada Najwyższa uznała de ju rj nie
podległość Gruzji.

W ostatnich dniach zewarty został 
na jeden rok układ gospodarczy między 
Prancją i Wiochami.
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Rozrzutność wioścjan.
D roiysna, która rujnufa m aterial

nie, f zycznie i moralnie pracujący lud 
wielkomiejski, wzbogaca niezmiernie 
rolników - producentów. Śmiało rzec 
mofcna, że d i ś niema wsk w kióreiby 
nie było gospodarzy oLf.tuJł|Cych w 
krociowe wprost sumy.

To też po Łodd snują się usta
wicznie gromadi i wieśniaków Czyniących 
w sklepach pierwszorzędnych zakupy 
rzeczy, których naw et przeznaczo«ia 
niezcwsze rozumieją. Znany nom jest 
fik t taki. W tych «mach w }*rinym z 
większych sklepów x porcaloną chłopek 
z Łowickiego nabył uwywoaw« *a kilka
naście tysięcy mar*U i dopłero po za
płaceniu ra le iw ośd  **rytał sprzeća Q' 
cetjo, na co to  Jeat ta  du2a tkiaka na 
b lace .,.

A wl*a kwpAl rawz  r>i*s wi*dsąc do 
cze io  on* ma wlaJciwle słuiyĆ.

* A oto an&w ¿rujtf kwiat«*« * dzie
dziny ' zbytku, w i*ki bro$ <L?iA wiole a- 
n a. w tych dniach w fadnsi i  wl©«*k 
•jodmieiskich, u na:zan*>*Rłoi&**go z 
Gospodarzy odbywało się w esela Jego 
córki. Pan młody, do niedawna rów
nie! pospodarz wiejoli, ostatnio w łcśd- 
ciel ogromnnj ba«ai®nlćy w Ł eJsi, rzu 
cał na weselę pienłtjdsmi tak, *a driwłło 
to  naw et nie m^<»| roKrscłnych człon
ków lego rodziny. D oić powiedzlei, 
że bukiet ślubny dla swoi oblubienicy 
kupił aa 5,000 mk.l Naturalnie ubiór 
pary młodej harmonizował w zupełnoad 
z cennym bukietem panny młodej. Nie 
potrzeba też dodaw ać, źe na ucrcle 
weselnej lały się napoje, a stoły uginały 
się od nadm iaru potraw  wszelakich.

Tak dziś żyje » rornr.y i poczciwy 
do nie -Jawno na*z chłopek. Niaszkania 
pleśniaków, przeważnie szczupłe Jasz
cze, przeładowane są rieczam i zbytku. 
Miodzie* stroi się ponad stan. Perfumy, 
puder, r ó i  i inne kosmetyk*, znane do 
•■.«.-Kwns tylko w m iastach, dziś znaj* 
du»c, s*erokie zastosow anie w chatach 
l’ ;c ; i . .ia c 2 y c h .

O tem, oby lud wiejski za łatwo 
g.omadzony pien'ądz zakładał chętnie 
■zkoły, kuriy dla dorosłych lub książ
nice; o tem, aby ten  lud, ma>jąc dziś 

drodhów materjnłnyx:b, »rnąl rfę 
( oświaty, bieg} do przybytków sztuki
i kultury, oby wraz c przywdzianiem

bogatego «trefu a ia ra ł się ciwSocać u- 
mysł swój, bsziakSć aktota — o tem 
jab si, nl«*fc3*y, nic Kia ¡slyohad.

stąd, ia  nodmki- pieniędzy 
de«K>Ta|iau><a mało oświecony lub zgoła 
ciemny lud wiejski, ia  p isn ią łz  ten  do
stało się p« najtyięi«SE«j części do rąk 
fydowakkh, gdy2 włoścjanie pr~.> ważnie 
u żydów, czynią swoje zakupy.

Smutne — ale prawdziwe. X X.

Zgon polskiego muzyka.
Dnia 24 stycznia zmarł po krótkiej 

chorobie, nestor pclaklch muzyków, wy
bitny  kompozytor i zadłużony pedagog' 
fi. p. dr. Władysław ŻsieAski. Urodził 
się on w r. 1837, o więc licaąc już 84 
rok tycia  do ostatnich dni kierował 
krakowakiem korts*-wator}ilm musyCz- 
nem Jako jego dytaktor.

Pion jego proc? twórczej jest bo* 
gs ty. J s s t  en kom pozy tnrom csterech  
oper jak: „Konrad w ailanrod", „Go
plany*, „Janek*, .S ta ra  Baśń* — prze
szło 100 pieśni — szeregu utworów 
symfonicznych, triów, kwartetów  i mu- 
zyai kam eralnej.

S. p. zmarły położył wielkie za
sługi na niwie pedagogii muzyczne}, a 
dla niazwyUej prawości charak taru  cU- 
esył się miłością i przywiąianiem  za
równo uczniów jak i profesorów kon- 
»c.rwrotorjua>, a ta k ie  wśród jzaroldch 
kół świata arty»<v^*nefiJO. Muzyka poi* 
s' o ponosi niet*> ¿&&r>waną s tra tę  przez 
śmierć g. p. dr. Wł. Ztlańsi-lcgo.

S. p. zmarły osierocił eynn, zna
nego krytyka i poetę dr. Tadeusza Że
leńskiego (Boy*).

Z  Zelowa«
[Od własnego koresp

Odbył się tu „Tydzień Górnośląski" 
zakończony wiecem, na którym, po wy
głoszeniu szeregu mów olsolicznośdo- 
wycb, uchwalono rezolucje:

„Jednocząc aię duchowo z braćmi 
Górno-śląskimi, wyrażamy im cześć za 
nleuglętcść w walce o połączenie z Ma
cierzą i zapewniamy ich, że nia cofnie
my się przed żadnymi .ofiarami prowa- 
dzącemi do obalentó dzielącego nas 
Jeszcze kordonu".

Po wiecu odbył się koncert orkie
stry policyjne] z Łasku. Tydsień plsbl- 
erytowy w Zetowi* przyniósł, przeaeło
30.000 mk.

W yczyścić wnętrzności paskarza łódzkiego to Eadanio o lb rzym ie , 
tu bowiem w tej ładownicy pasożytniczej, oprócz wszystkich szatań
skich uczuć paskarskich, kryje się też i sumienie. Poty jed n ak  będę 
skrobał szczotką aż dotrę do uczuć ludzkich.

A gdy mi się to uda będę najsławniejszym z  najsławniejszych 
pod słońcem.

® CASIHO | Dziś i dni następnych I C ftSiMO
l i a j n o w s s y  d S s r a z  a m e r y k a ń s k i e j  f i r m y  f , C I o g ^ a p h < f

MIL sJ AID E E
W rolach 
głównych:

P fię?ą łs!t p r z e d sfa w k ń  o 3>ej>

JI©@ SEKRETARKA -
Lilly Marion i Sadja Oęzza.

m
■

P o e r ą te k  p r z e d s ła w ie ń  o  S«sJ,
■*4S>«ad?. , j
■w..________ __ ____________ MMiI—

Tylko jeszcze dziś i jutro U P E O M

PANTERA
Nad program:

Początek przedstawień o g. 3-ej.

Dramat w  6 aktach.

Tragedia modelki.

Parsa w 
1 akcie.

Początek przedstawień o 3-j.
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Ptersaarzeilay Zakład Krawiecki Cy^ilno-Miiswy
M AJiTllA CECHOWEOO

S s a  E ^ i g l r e i l
teg*. Oil roku 1893).

P i o t r k o w s k a  4 7  (róg Zielonej) 
l-o  piqtro, front.

Przyjmuje pierwszorzędne roboty cywilne I woj
skowe z własnego oraz [powierzonego materjalu.
......—  Ceny k o n k u r e n c y jn e !  =

^  291—3

w  Ł o t f z i ,  u L  T r w n a Ł j o w a  1 3 .

PRZYCHODNIA— AMBULATORJUM
Cliorób aewDętrauych (Skórne i weneryczne) 

i kobiecych: 
rano od 1152 do 1252 
wiecaorem od 752 do 822.

Poni<*dr.iałki, 4rody i płątki dla męAczyzn, 
wtorki, czwartki i soboiy dla kobiet i dzieci. 

Pocmc *'zaryw aną iKjfule bezpłatnie.

II
f,. Opatrunki 1 zastrzyki płat*# po cenie koszt«.

5 B B ^ @ 3 s M a O G B a Q s e 9 Q » a 6 @ B

W  dalszym  ciągu wpłynęły o fia ry:
Dr. Mogllnickl — — — — Mk. 1000.— 
Ks. Dąbrowski. Eolu*zki od mledil c i y kursów 

wia»»*!«*ych W>*i Nawy Rsdzymin 
Dyr. F id le r ,  Peńotwowa S aiela Kupiecka —
2«rząd Wl .«tea* — robra»» od pracowników —
Województw* ł* d ikie z Łęe*yejr. Konina i Llpin 
Sokil w L*c*ycy p*t-a* p. M ay-¡taje wskiego —
Ks- P rałat Tym«a»is«*4 — — —
Zebrane za progt^my n* kM eoreie © ¿m ci’. —
Rf.i. Kult- Ó*wi«t. pnry L>ww.*i*t«irte Miasta —
Ł l » '¿e t PleWoeytawy w PabJaHieaełi, z ło toac 

p rie*  p. 2Wo*ka — — —
Pilecl zc szkoły pe-rszoehaej w ItokicJu —
0x8:1 0 * 1  lny Dtu&ą— — — —
Urzędatcy |  rofcatałoy z tkaiat M. Slłbarslsłna —
Wai-zUty Kratriaofcie Gea. Okr. ŁAdr.kiego —
Oddział IW i/w kay  „OeAie" * łabr. Pezn»A*kl«ge 
Driil arnia 1 ia*W*rnU W lieew ikloj M*n«<aktury 
Przędzalnia Wćdaewskle) M aan łik U ry  —
O idział SMs*Ułal Wi4iew«fct*J ftaaafaŁ tu ry  —
kliln lk  1 Apretara Wid;-.<«w«klej Maswfaktirry — 
łkjJnia V,*Wl»ew»*ci*' M weŁktwry — — 
Sokola p. S«k4e««kfe] — — — 
©knmszh*«» B r» » «  — — — —
P, Zlentelak td  wipM pfW us r ł f c i t  la l i  KoaceH. 
Porucznik K&rdasz Oi4z_ We jak. pesez Bztab DOG W 31 
7z  rorosdzcoie C zok ¿ t i  Bl*»»f«ktch — —
"B. / .  28 p. B toekłów  K*alow«k!«h — —
KaŁotnicy fabryki Jartsara — —  —
M m k sftc y  jr« lny Dabra — — —
Redakcja łiam ro)» — — — —
Pracownicy W Kikewafcirj Ma a«  faktory —
Oby». Kom. OW*ny P»ńst»wa w Egiorzu przez 

Dyr. Pajora»!»'*- tg * — — —
Związek H*rc«r*'.ws w Z « !« «  przez Dyr. Po* 

f  *r»el<k!ac* — — IŁ —
|-k). Wy i  *i Seks ia Reiki«, przez Dyr. W tiaiw- 

*lU«o — — — —
Robotnicy (atwykl Oayer», Oddział nowej tkalni 

prrtu p. K tw arte  — — —
Robotnicy fabryiłGrokseeaa, tk»ł»U i OdtelaJ SKyk.
R*botn cy cłeafciej pr.i«deałai IoWykt Grohewina 
U’ydiiał 'i»<sknieznjr firmy R. K iteler»  w Pabi*«rt*acti 
Robotnicy i*bry«.i Grokamaa — —  —

Ba1s-y etąg ««*>■ b iśitts ogloaieny w frzya iłą  sobotę w  
, Dzienniku Robotnlcaym*.

t*i ia&ł»eees<sin f « » g e <ig>*0 0 q i>3 0 i » i>» « i9 » » 9 s ^ »

_ Kursy Księgowości
Hsiiryka Lubińskiego w  Ł o d zi. |

% St»*rocięc4e wykł*d6» w 8-glcm pótreczu nastąp! dat* W
<V 3 lutego l» 2 i r. S
§  P r e « f a m  sfc«{a»4ił*: o

K ilętaw ató  (Wuohałłer^). kem apoerteacit. rachunki handl. g
® łtenej-r*łJ% kalfjraCę, pxawo lłaedl. 1 wekalowe oraz pisanie w 
»  na nws/yaack.

Uk *e«» ie  k«rs6w upewiżw^a do objęcia posady Wwrowe].
Ła^łsy przyjtn«}« kassoleria kursów Piotrkowska 7 ^  o

i°6- 5 ‘

Kina DOM L U D O W Y , ni. Przejazd łf; 34.
Od wtorku dnia 25 do niedzieli dnia 30 stycznia włócznie

POD BSŁBią 100?
czyli r^!ŁG ŚÓ  K Ą T K I

pot^ tny  dratn jt łyoiow y w 6 wielkich aktach z udziałem 
artystów teatru królewski go w Kopcnhad»«.

Zdjęcia wytw»rnl wasccbśwlfitowe] siaw y .NOSDISK*, 
C e n y  m i s j a a  n iz t i i*

Cl*  goA o l d l a  c a l o n k i w
I  miejsce mk. 25.— 1 miejsce mk. 20.—

I I  .  .  2 0 — n  ,  V ,  15.—
III .  .  15.— HI .  .  10.—

ł i  ______ _ , . Ą  _  .  ^  T./ I n A r \  » ä p i p *  A  i H i t a v â »  e a i a  r n ^  7* TV T n
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LE C ZN IC A  L E K A R Z Y  S P E C JA L IS T Ó W
P i o t r k o w s k a  K r. Ł7, drugie podwórze.

*#•*. G i r l iA a k l  
d r .  K la g d z io ii l  
d r .  U u tk ia w io a  
d r .  t u g o w f i k i

d r .  O s le o ^ i  
d r .  A r t ; k l < l e « l o i

d r .  G e ld b o r g  
d r .  S t tu s ia w lo a  
d r .  Rli h s l e k i
d r .  i ' ; t » r i t a  
d r .  J o  i e i  
d r .  I K i t t o l s t a c d t  
d r .  K « a v < .  J a s i ń s k i  
d r ,  S t a r a y A s k l  
d r .  C z a p l i c k i

1) Lecznica otw arta eodzleń pr'cz Świąt 
Porada 60 mk. Operacje i ipairuii i wszelkiego rodzaju -o d  umowy.

9 - 1 0 ch o ro b y  oczu codzlen .
10-11 c h o ro b y  w e w n ę trz n e  - ■'
11 — 12 chor. sk ó rn e  1 w ener.
1 1 -1 2 ch iroby  k o b iece ff
12—1 ch o r. w ew nętrzne  1 dzie m

c in n e  (p łu c  1 serc)
1 2 -1 c h o ro b y  e h lru r . 1 kobiece b

U /.-21 fi c h o ro b y  ch iru rg iczn e 0
2 - 3 uszu, g a rd ła  i nosa
2 - 3 c h o r. sk ó rn e  i w en er.
3 - 4 cho ro b y  oczu
3 - 4 choroby  ehlrur. kobiece
3—4 chor. we w nętrz. 1 dziecin-
4 - 5 choroby  n e rw o w e pe«, áfefi.t pl^ttk

I2lp—llfj choroby  kobiece coazien .
l* b —2i!ł p rzyby ł

12f|l—i,J. •
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n

w
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f t
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UWAGA: f t
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Kusa a ssars

O C ^ 3 L . O S Z 1 3 E i K r i E ; .
Zaginęła legitymacja Nr. 804i20—X» wydana przez Magistrat m. Łodzi 

na imiQ JÓZEFA GoilNlAKA, kontrolera Urzędu Mieszkaniowego, upoważnia
jąca do dokonywania oględzin wszelkich pomieszczeń w m. Łodzi/

Zawiadamiająo niniejszym o unieważnieniu powyższe) logitymaeji, zaleca 
się w razie okazania zatrzymanie tejże, ewetit zawiadoinianio najbliższego po
sterunku policyjnego celem odebrania takowej od osoby, do posiadania jej 
nieuprawnionej.
tam  a i o# * , ,00, R 8A G ISTR A T m .  Ł O C Z !.Łódi, dnia 28 «tycznia 1921 r.

iooa—
BUC i.— 
5655.— 

944 18.60 
10000.— 
lUuO.— 
7096. — 
1160.—

100000.— 
8000.— 
6047r- 
4596.— 
24Ö1.— 
1085.— 
2G19.— 

C0571.— 
212Ŝ — 
1730.— 

17466.— 
9038.— 

16428,—■ 
855.— 

2401)3.— 
635.— 

9475,— 
2710— 
7350.— 

60*73.— 
1865.—

19165.—

17807.—

31870.—

618.— 
11384.50 
22 ¡'1.— 
8450.— 
0877.55

C Z C I O N K I
z u ż y te  k u p u jem y .

Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY“, 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 i od 6— 7.

I\Tvndzi*«tol»tnl lu łjd a tcak c  t 
•1 6-cio kl«i*owym wykaatałce- 
nlcm [>o«tnkuje jakiejkolwiek pu- 

biur wcj. Waaady lub pracy 
runkl pray»4«piie. 
.Pojada*.

O lerty *ubv 
3 2 8 -2

Nadzwyczajne Zebra
nie Stow. „W IO S N A “.

Wobeo konieczności prawnego przelania 
tytułu własności b.yłego Stow. „Wiosna“ na 
rzecz Stow. „Wyzwolenie*, Zarząd byłego 
Stow. „Wiosna", zwołuje na niedzielę dn. 6 
lutego b. r. o godz, 3-ej po południu w sali 
Zw. Zawód. Główna Nr. 31, Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie członków byłego Stow. 
„Wiosna".

Wstęp na sale za okazaniem książeczki 
członkowskiej.

Wobeo ważności sprawy prosi o liczne 
i punktualne przybycie

Zorznd byłego Stow. * W m r .

j

FACHOWIEC
Ślusarz-tokarz z kapitałem 
pół miljona marek poszu
kiwany je s t jako wspólnik 
fabryczki maszyn ' rolni
czych wraz z posesją w po- 
wiatowem mieście Wielko
polski. Informacje u W. Ja 
gusia, Kilińskiego 117 od 

godz. 5 do 7 p p.

O g łoszen ia  d obne.
A. A. A. Akuszerka
A. Trenkler, uL 6-go Sierpnia, 
(Benedykta) 18, m. 20. 2859 96
__________  123—10

I  I  T /u ru je  meble,
'  dywany, c*r*

d ero H  futra, bfelizni; 1 róiue 
■pr ęty domowe, płace najlepiej 
Wóiczaftaka 43, m. 6, Obr tanowie«.

A. A. Kupuje JrSJo.
bą, bielizny, fuira. «naszyar do 
nzyeia, dywany, f lŁCł  najlepiej, 
Benedykta 28, a -  13, parter, La- 
znik. __________  11— 80

«re-
per-

7 û T y b T  7 W n \  A .,A .A - N a jta n ie j
t i U  U Y i  n i w  WU a I najlepiej kapuje (|ę łokciom

*  J  towary, wszelkich gatunków, K
1 najlepiej kapuje (jq łokciowe 
towary, wszelkich gatunków, Kl- 
Ufiskfec* 40, m, l<x (mia«zkanie 
prywłlne). ______  361—20

B artkewakl Stefan ragubll ie jliy . 
m*cf? chlebową, wydaną na 

3 oso^y, ___________3i.g—1

B rant Adam zagobił paszport 
nltrnlecki, wyoeny w Łodzi.

,  ______ __________ 326 -3

NAJTANIEJ KUPIĆ B tymację chlebową, wydańv*na
8 o so b y .__________  339—1

stare n k u p a ją , p ln e s  « a j .
w y i i a e  c e n y . 

K o n s ta n ty e o n s k a  Mr. &0| 
lewa oficyna parter 

RADaYCZBY.

K

można z ł o t e  obrączki, 
pierścionki, kolczyki, ze
garki i t. p. z gwarancją 
dobrego złota, tylko u ju

bilera EIZENBEEGA 
GŁÓWNA 60.

Domagała Bolesław zagnbił pa- 
««port rosyjski, wydany w 

yrnlnie Wlelgomłyay. 360— S

Dnia 26 zaginął wyiel biały w 
bronzoue łaty. ogon ncląty. 

Proszą łaskawego znalazcę •  
swrot za dobrym wynagrodzi 
nlea, Seaatorska 12—52._____

ty lk o  u m nie,
bo w mieszkaniu pry- 

watnem

Dzielna 34
(obok Kolei)

Płótna,
Madepolam
Surów ki,
Flanela,
P łóclanka,
Purpur,
Chustki,
Podszewka,

Korty, 
Sukna. 
Bostony, 
Szewioty, 
Wełna, 
Etami na, 
Batysty, 
Kra lony.

— H u r t  I D«t<al. —

Specjalne ceny dla koopera
ty w  l kó łek  roln iczych.

E łlb >rskl Józef z«gubll pis/.f ort 
r'*6yj«k4, wydany w gm. Pod-

d^blce _____ 3T)9— 8
rj^ rnU k  broni «ta w a źa^aliła  Ie- 
U  jjUytRecfą chlebową, wydaną 
na 8 otoby, S62-1
/ 'rysakkw ica itomun z«>:ub|l 
”  paszj>®rt polaki, wydany w
Łodzt_____________  3Ł6—3
/'ó ie czn y  A iit.ui xa~ a o u paiz- 
"  port niemiecki, wydany w 
Łodzi, kaląieeaką Pol. Zw. Zaw. 
ora« kartą Stowurz azenla Spo
żywców. i/#*k.iwy rn ilazoa ze
chcą zwrócić pa
wszy zanjdulące »lę t»<Tł ) ien łv  
d*e do sklepu .R o la ', Szkolna 5

*u Hero««« Bicbii.ań zagubił 
panzport niemiecki, wydany w 

C honicb. 831—3

Jost do sprzedania
10 morgów szlacheckl-fl» gruntn, 
ogr.'d z driewom owocowym e- 
k lo 400 sztuk, zabudowanie w 
dobrym stanlf*, oraz to rf I dr*e- 
wo. Wiadomość O ^roJew a 58, 
Roude, sklep lub Ja liits i Sznjb- 
ner, wieś Jagodnio*, Nowozłotno, 
gmina Rąbień. 249—

Tądrzejewslta' Roialjii zagubiła 
paszport niemiecki, wydany •w 

Łodzi, onoa karta naftowy 1 wą- 
glowg, t/ydawe w mapi»<rar.le. 
TJChowici Stefan)« »agublła lc- 
0  flilymaela chlebową, wydaną 
Ms ‘i  osoby. 317-1 

Twalews*'1* Anna zagubiła kon- 
t r ,.|k- deputatową, .wydaną a 

f» h r’ fcj Widzewskiej. 363—1 
TTąpiAskl Adam zagubił leg ty- 
Ja- maeją chlebową, wydaną na 
3 osoby.__________________ 368-1
TTo m  Ezmul zagubił legitymacja 

clliebową. wydaną na4o-o tiy

T f i m n i a  meble* asrderob?, 
I k l i y U J I J  bieliznę, futra, dy
wany. maszyny da szycia, i  łacą 
najlepiej. Wajnrujch, Bacedyk- 
ta 19. w sklepię._________34—30

TC 11 n i l  i  A brylanty, złoto, lY U y U J L  bro, djamen*y,
¡y i rolne zegarki oraz stare zę
by, płace najlepsze ceny, proszę 
Się przekonać M 7 Konstanty
nowska 3ł 7, prawa oficyna ! -•  
piętro Z. Ml LICH. 4637-CO

Krawiec wojskowy
8 s .  f e ld l a u f e i*  (uL Piotrkow
ska 66), wykonywa tanio i solid
nie wszrlMo roboty w zakres 
krawiectwa wojskowego I cywil- 
enco wchodiace.

ró ó n n a  Genowefa zagublłą 
paszport polski, wyd«ny w 

Galicji. ____  350—3
■¡Kraszewski Leonard zagubił le- 
■IX gltymację chiebową, wydaną 
na 8 osoby. 369—1
T ambrecht Franciszek zagubi* 
J j  legitymację chlebową, wydaną 

825—1

O B R Ą C Z K I
Ś L U S ^ E ,

duży wybór, w szystk ie fa
sony, pierścionki, kolczyki, 
zegary, zegarki, najtaniej 

kupić można

B r z e z i ń s k a  1 0

J a n  i P i i a c e k ,
przy sklepie zakład repera- 

cyjny

P iszczek Anna zag bita puss- 
p r t  nlcmlcckl] wydany v

Łodzi.___________________ 333—3
leirz.lt J*n zagubił kjrtij bez- 

A terminową powołania do woj- 
aka, wyana z P. K. U. w Łod«i-

Praluia chemiczna
•dwnisj ,H . 8^nlc*, «ostała •• 
becnle nabyta prze* 8. Peldla»- 
fera, Ló ł, nl. Wschodnia J* 57 
poleca «lą uwadze publiczności 
Powierzone obstalunkl wykony- 
wa tanio I solidnie .__________

¡Sklep spożywczy
do sprzedania, Łomżyńska Ni 2< 
naprzeclWKO szpitala. 315—1 
O ztam  Szlam« zagubił paszport 
w  niemiecki, w ydany w Łcdal, 
oraz k irte  powoiuaU rocKotka

348-3

na 7 osób. 
p u p p e  Otio zagubił legitym ację 
-1 chlebową, wydaną na 1 oso
bę. _____  3 * 1 -1

Skrzypce
dna ¿4. fa w llkowłkl.

Ubrania
męskie t  bostonu wełniane*«, 
spodnio w paski, ubrania korto
we od Mk. 2300, u b r a n k a  w 
dużym wybc>a« dla chłopców I 
dzieci od Mk. 850—, paletka 1 
bureczkl, p a l t a  m ę s k i e  a* 
wacie s kołnierzem karakułowym 
od Mk. G60U-I od Mk. 4500—w 
p a l t a  J-slonnc od Mk. 3000—t 
p«lta damskie modne kolorjodl- 
Mk. 20j 0—, obawie modne so
lidny wybór. Poleca chrześcijsń- 
ska składnica towarowa pod fir
m ą „ J a r m a r k  -Ł ó d zk i* , Łódf, 
nl. Piotrkowska Ni 44. 4681—4
TJrb«ckl.] Klarze skradziona l«r 
U  gltymasję chltbow ^, w)d«ną
na 2 osoby. ________• 368—1

W abi Peliks zagubił k«rtę reje
stracyjną rocznika 1893, wy* 

daną przoz P. K. U. w ŁodzL

Wiiniewskl Jan ł.agu il k.-rtą 
naitovą, wydaną w teagi- 

stfede.__________________ 335—!

W . rnio Józel znsubił psazp r t 
niemiecki, kartą powołania 

rocznika 1902, ora« kontr.->Uą 
deputatową, wydaną a fabryki 
Orohmana. 312—d

Warsztat ślusarski
do sprzedania, dowiedzieć «¡ę 
m oin , Kfn«t«“ tynow»i;a jo  u
Pawllklewlc»»- _______ 3411—5
YlTysooKi Aktonl zagubił ¡eŁUy- 
łV macj«} elliebową, Wydana i»

4 osoby;_______ __________37 ■-!
arżąd Łódz. R7«m. Tow. po- 

tyczkowo-oBzczędnośclowłgo, 
Sienkiewicza 40, wydaje potyczki 
swym członkom oraz przyjmuje 
pieniądze na oprocentowanie. Biu
ro czywie jest codziennie od 9— 
do 2  po poł-. prócz tego \r czwart- 
ki, wtorki i soboty od 5 do 7-me| 
^¡eczorom. ________4.171—10
ya^in^ ł paszport niemiecki na 
Ai imlą Wojciecha Zatupekiego, 
wydany w Łodzi. '_______ 357—3

Z iglnął chłopiec d i, 28 b, m* 
lat 11, ubr«ny w ca Jerowe u- 

branie, trepy I b*r«nkową czap- 
kę, nabywa się Stefan Lubiszew- 
skl. Ktoby wiedzla', gdz e «ię ta
kowy znajduje niech zawiadomi 
rodziców, ul. Nowo-Zarzewska 29, 
m. 5, Roman Lubiszem kl. 367-1

W y tiaw c a  O m ^ g o w y  N .P .K . «  Ł o d z i. Tłoczono w drakami .Placa* Jrtzcjazd S. ^^ppyif^zialay | rliDW lK WASZKIEWICZ


